
Królowo Różańca św. módl tię 
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»Dzieel, dopomagajcie mi zwal­
czać zło, grożące Kościołowi i spo­
łeczeństwu... Różańcem* Pius IX.
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A IMIĘ PANNY — MARJA...
Są różne imiona na świecie i jest ich takie mnóstwo. Są 

imiona zwykłe, pospolite, nikomu nic nie mówiące, jedne 
z wielu i pośród wielu, ot takie sobie znaki jakby, po których 
odróżnia się zwykłych, pospolitych, nie wyróżniających się 
niczem i obcych nam ludzi. Są jednak i imiona inne, o któ­
rych głośno jest lub było kiedyś na świecie. Imiona wodzów 
sławnych, co boje toczyli zwycięskie a krwawe, imiona mężów 
wielkich a mądrych, co praw a stanowili nowe i kraje swoje 
uszczęśliwić chcieli, imiona uczonych co tajem nice wydzierali 
światu. Imiona dobroczyńców ludzkości, jakby gwiazd jasnych 
na wieków niebie, które choć zapalone już dawno, blaskiem 
świecą dawnym i długo jeszcze świecić ludziom będą. Są 
imiona wreszcie, co jakby z serca — serca dobrego, kochają­
cego coś mają, imiona ojca, matki, siostry, kochanych a do­
brych takich, że bez wzruszenia, a i bez radości wspomnieć 
ich niepodobna...

Lecz każde z tych imion w sercu pewnych tylko ludzi 
żywszy, serdeczniejszy oddźwięk budzi. Dla jednych drogie,



bardzo drogie, dla innych obojętne są całkiem, a dla wielu, 
bardzo, bardzo wielu obce są i zupełnie nieznane. A nawet 
imiona ludzi bardzo wielkich i sławnych po pewnym- czasie 
bledną, w zapomnienie idą, ustępując miejsca sławom i wiel­
kościom nowym, bliższym niejako. O wielkich i sławnych 
mężach starożytnego świata już tylko w kronikach a książkach 
dziś doczytać się można, a to samo spotka kiedyś i wielkich, 
sław nych ludzi naszych czasów...

Lecz jest jedno imię, co wieki przetrw ało i tysiące lat 
przetrw a zawsze świeże, sławne i wielkie jednako...

Lecz jest jedno imię, co niezapom niane, drogie, kochane 
jest dla każdego serca ludzkiego...

Lecz jest jedno imię, co mocą, siłą, zawołaniem i hasłem , 
drogowskazem i gwiazdą przewodnią jest i po wszystkie wieki 
będzie dla ziemskich pielgrzymów poprzez życia ścieżki...

Lecz jest jedno imię wielkie i święte, które ze czcią naj­
głębszą wym awiają wszystkie usta, które miłością najczystszą 
i najgłębszą kochają wszystkie serca...

A tem imieniem — Imię Niepokalanej Matki Syna Bożego — 
Najświętsze Imię Marja!

M arja! To imię Matki naszej niebieskiej poprzez wszystkie 
wieki chrześcijaństwa było dla miljonów wyznawców Jej Bo­
skiego Syna i Jej najgorętszych czcicieli imieniem najdroższem, 
najświętszem, czci najgodniejszem. Było dla wielu gwiazdą 
przewodnią do najwyższych celów, do świętości. Marja — 
święte dziecie Joachim a i Anny, skrom na i pokorna niew iasta 
z ludu, oblubienica św. Józefa — cieśli z Nazaretu, Matka Je ­
zusa, Matka Zbawiciela świata, Matka Syna Bożego. Dziecko 
widzi w Niej Matkę Dzieciątka Jezus i Matkę najlepszą, która 
serdeczną miłością kocha wszystkich ludzi. I z całą prostotą, 
miłością i ufnością odnosi się do Matki Boskiej z temi samemi, 
głębszemi tylko, uczuciami, jakie żywi do swej rodzonej matki. 
Dla młodzieńca i dziewicy chrześcijańskiej jest Marja przy­
kładem  i wzorem nienaruszonej, najdrobniejszym  pyłkiem n ie­
skalanej czystości. Dla matki jest Marja najbliższą, bo Matką 
również, która najlepiej rozumie wszystkie jej bóle, niepokoje 
i troski, całe jej szczęście i radości macierzyństwa. Jest dla 
niej ową niew iastą mężną, która w przeciw ieństwach i trudach 
tego życia nie upada i nie traci pogody ducha, która nie uty­
skuje i nie narzeka, k tóra niewzruszenie i bez odchyleń idzie 
śmiało drogą m acierzyństwa, w ykreśloną Jej przez Boga.
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A dla wszystkich jest i będzie po wszystkie wieki przykładem  
i wzorem cnót najwyższych, najdoskonalszego zdania się na 
wolę Bożą, pracy i świętości.

W miesiącu wrześniu mamy aż trzy święta ku czci Marji, 
Matki Bożej. Najbardziej znane — święto Narodzenia Matki 
Boskiej, dnia 8 września, przez rolników naszych, w opiece 
Matki niebieskiej i Jej błogosławieństwie tak  dużo pokładają­
cych ufności i nadziei, zwane świętem Matki Boskiej Siewnej, 
bo w tym właśnie czasie pracowita ręka rolnika pierwsze 
ziarna siewne rzuca w ziemię.

Mniej znanem, a jakże miłem świętem Matki Boskiej we 
wrześniu jest święto Imienia Marji, obchodzone przez Kościół 
dnia 12 września. Święto Imienia Marji — Jej Imieniny jakby. 
W im ieniny matki garną się do niej dzieci, składają jej ży­
czenia a i podarki różne. W święto Imienia Marji, Matki 
naszej niebieskiej, szczególniejszej Opiekunki i Pani, Jej różań­
cowe dzieci złożą swą dań powinną w postaci modlitw, dobfych 
postanowień i dobrych uczynków, którem i tak bardzo ucieszyć 
możemy niebieską Matkę naszą i na Jej błogosławieństwo za­
służyć.

I wreszcie dnia 15 września obchodzi Kościół święto 
Matki Boskiej Bolesnej. Niechże i w dniu tym bolesnym nie 
braknie nas u stop Marji, boć bóle i sm utki matki winny być 
bólami i smutkami naszymi. A zawsze prośmy, byśmy czcząc 
Marję na ziemi, naśladując Jej przykład, godnymi się stali 
wysławiać i cieszyć się z Nią na wieki w niebie.

KOMUNIŚCI BEZ MASKI.
Znowu o kom unistach! Przecież niezbyt dawno w „Go­

ściu Różańcowym" był artykuł na ten tem at i mogłoby to na 
dłuższy czas wystarczyć. Tak się przynajmniej zdaje niejed­
nemu. A tymczasem ten  jeden artykuł nie wystarczy. Tam 
przestrzegaliśm y przed wywrotową działalnością komunizmu, 
przed tym jadem, tą  trucizną, jaką bolszewicy chcą zatruć cały 
świat, a przed czem tak  gorąco i nieustannie przestrzega 
Ojciec św,, wzywając katolików do czujności i do walki z tą  
nowoczesną a najgorszą zarazą, jaką jest komunizm. Dzisiaj 
chcielibyśmy pokazać, jak wygląda komunizm w praktyce, tam 
gdzie doszedł do władzy, lub gdzie ta władza jest pod prze­
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możnym wpływem komunistów. Mamy na myśli nieszczęśliwą 
Hiszpanję. Od kilku tygodni toczą się tam walki. Z jednej 
strony walczą powstańcy, z drugiej komuniści, którzy opano­
wali w Hiszpanji władzę. I od kilku tygodni pisma w szyst­
kich krajów donoszą bez przerwy o niesłychanych okrucień­
stwach, okrucieństw ach poprostu mrożących krew w żyłach 
jakich się komuniści nieustannie dopuszczają zarówno wzglę­
dem powstańców, jak i spokojnej ludności cywilnej. Zwłaszcza 
pełne niesamowitej grozy są opowiadania uchodźców z Hiszpanji, 
którzy na w łasne oczy widzieli te okropne sceny. Posłuchajmy 
o niektórych z nich tylko.

Najsilniejszą ostoją komunizmu w Hiszpanji jest dzisiaj 
wielkie miasto portowe Barcelona. W mieście tem nikt nie 
jest pewien życia. O m ieniu nawet nie wspominamy, bo to 
dawno zostało skonfiskowane. Ulicami m iasta, jak opowiada 
pewien uchodźca, przeciągają komuniści, niosąc na bagnetach 
głowy w bestjalski sposób pomordowanych powstańców. Mor- 
dńje się wszystkich — kto tylko nie podoba się komunistom, 
choćby to był człowiek najniewinniejszy. W Barcelonie w y­
mordowano wszystkich księży i zakonników. Spalono, zni­
szczono lub zbezczeszczono wszystkie kościoły. Nie uszano­
wano nawet spokoju zmarłych i powyrzucano z podziemi ko­
ścielnych szczątki zwłok zmarłych. W strząsające wprost w ra­
żenie wywierały zamieszczane w pism ach codziennych fotograf je 
wywleczonych na ulice szkieletów, poopieranych o ściany domów 
lub kościołów i pootwieranych trum ien. Setkom niewygod­
nych sobie ludzi obcinano głowy i by nie mieć kłopotu 
z grzebaniem  zwłok, wrzucano do morza. Czytaliśmy i o wy­
padkach zam ykania ludzi w domach, które się następnie pod­
palało. Wywożono ludzi na łodziach lub na okrętach na pełne 
morze i tam  wyrzucano do wody. Mordowano uderzeniami 
kolb karabinow ych. Mordowano w domach, na ulicy, w ko­
ściołach — gdzie się dało i kogo się dało, nawet najniewin- 
niejszych, bo często za to tylko, że nie byli kom unistam i. 
Mórdowano starców, kobiety, mordowano nawet m ałe dzieci. 
Tak oto wygląda komunizm prawdziwy tam gdzie się dorwie 
do władzy, gdzie może hulać bezkarnie. Można krótko po­
wiedzieć, że komunizm prawdziwy to jedna wielka, ohydna 
zbrodnia. . Ktoby temu nie chciał wierzyć, niech się przypatrzy 
co robią komuniści w Hiszpanji. A wszyscy musimy zrozu­
mieć, że komunizm to jedna wielka ohyda naszych czasów
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i wszyscy musimy go zwalczać, aby on nigdy nie m iał przy­
stępu do naszych domów, do naszych wsi i m iasteczek. Przy 
sposobności przestrzegam y, że tak zwane „fronty ludowe", czyli 
przym ierze i wzajemne popieranie się stronnictw  lewicowych 
są niczem innem, jak tylko zam askowanym, a więc tem gor­
szym, że ukrytym  komunizmem, a więc nietylko nie wolno 
różańcowym do nich należeć, ale m ają obowiązek zwalczać je 
i przed niemi innych, mniej uświadomionych, przestrzegać, jak 
również i modlić się za zbłąkanych, by jaknajrychlej przejrzeli 
i raz nazawsze odżegnali się od wszelkiej, wszystko jedno 
jawnej czy ukrytej, spółki z komunistami.

Niepokalana Dziewica spow odow ała przełom  
w duszy sław nego uczonego i jego nawrócenie.

P ro f. C u thbert W righ t zn a n y  am ery k ań sk i pisarz i pedagog, 
został p rz y ję ty  na łono  Kościoła ka to lick iego  przez ks. B arley , p ro­
boszcza p a ra fji św . A ntoniego z E m m itb u rg u . P rof. W irgh t u rodził 
się w  rodzin ie p ro tes tan ck ie j. Ojciec jego  b y ł pastorem  i k ie row n i­
kiem  p ro tes tan ck ie j se k ty  „G race E p iskopa l C h u rch “ .

M łody W right już  na ław ie  szko lne j zapoznał się z k a to ­
licyzm em . Je d en  z jego ko legów  przy jació ł, k a to lik  poszedł z nim 
pew nego  dn ia do kościoła. N abożeństw o k a to lic k ie  a szczególnie 
litu rg ja  Mszy św7, w y w arły  na um ysł W righ ta  w ielk ie  w rażenie. 
„Z daw ało  m u się —  pow iada on —  że u czes tn iczę  w  jak im ś w ielk im  
m is terjum , k tó rego  g łębi n ie  um ia łem  pojąć, a le  k tó rego  po tęgę 
odczułem . Z rozum iałem , że sz ty w n e  i zim ne cerem onje w zb o rze ' 
m ego o jca  są pozbaw ione te j  ja k ie jś  ży c io d a jn e j siły , ja k ą  odczu­
w ałem  w  kościele kato lick im . Z acząłem  s tu d jo w a ć  kato licyzm . 
W jednym  z kościołów  New Y orku zn a jd o w ał się p rześliczny  w i­
traż  M atki Bożej, ch ron iące j pod sw ój p łaszcz b iednych  i po ­
k rzyw dzonych . O dczułem , że k u lt  d la  M arji, k tó rego  p ro tes tan c i 
są  pozbaw ien i, je s t rzeczyw iście czem ś isto tnym , co d a je  człow ie­
kow i w w alce ziem skiej w ie lk ą  w ew n ę trz n ą  siłę. W czasie w ojny  
św ia tow ej, b iorąc udział w  w alkach  w  dyw izji am ery k ań sk ie j, raz 
w  czasie b itw y , gdy  groziło  mi n iebezp ieczeństw o , u jrza łem  nagle 
ta k  w yraziście , ja k  żyw y, obraz M arji z w itraża  kościoła w  New 
Y orku . Od tego  czasu n a s tą p ił p rzełom  w m ej duszy . S topniow o 
pog łęb ia łem  zasady  n au k i k a to lick ie j, aż osiągnąłem  ła sk ę  n a ­
w ró cen ia" .

P rof. W righ t — ja k  podaje  „New S e rv ice“ resz tę  sw ego ż y ­
cia postanow ił, jako  pedagog, pośw ięcić szerzen iu  ideałów  w y ch o ­
w an ia w d u ch u  kato lick im .

Obowiązkiem różańcowych jest czytać, popierać i roz 
powszechniać dobre katolickie pisma i książki.
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O cześć św iętych polskich.
P olska, k ra j od w ieków  kato lick i, w y d a ła  w ielu św ię tych  P ań ­

sk ich , znanych  n ie ty lk o  w  naszym  k ra ju , ale i daleko  poza jego 
g ran icam i. Ze sm utk iem  je d n ak  trzeb a  przyznać, że n ie  czcim y n a ­
szych św ię tych  tak , ja k b y  należało. N aszą ospałość w tym  w zględzie 
p ię tnow ano  już  n ieraz , że choćby  w spom nim y ks. K alinkę, a le  nie 
w iele to  pom ogło i po s ta rem u  m ało w iem y o naszych ja k że  w ie l­
kich i p ięknych  św ię tych  polsk ich , m ało się do nich m odlim y, m ało 
używ am y ich im ion i t. p.

W o sta tn ich  la tach  coraz częściej odzyw ają  się g łosy , n aw o ­
łu ją ce  do rozbudzen ia  w iększej czci ku naszym  św ię tym  patronom  
polskim , do ożyw ienia ich k u ltu . O statn io  s io s try  N orbertank i w y ­
d ały  sp ec ja ln ą  u lo tkę , p ióra ks. W eryńsk iego , pod ty tu łem  „S m u tn a  
p raw d a11, w k tó re j au to r  s ta ra  się przekonać spo łeczeństw o polskie
0 konieczności ożyw ienia czci św ię tych  po lsk ich . S p raw ą tą  za in ­
te re so w ał się N ajdosto jn ie jszy  E p iskopa t Polski z Księdzem  P ry m a­
sem , J . Em . K ardynałem  H londem  na czele, k tó ry  też  zezw olił na 
zak ład an ie  po p ara fja ch  i d iecezjach  „Z w iązku  czcicieli św ię tych  
polsk ich* , oczyw iście za zgodą i w iedzą m iejscow ego K siędza B iskupa 
O rdynarju sza . Po in fo rm ac je  i w skazów ki należy  zw racać się do 
red ak c ji czasopism a „Cześć Ś w iętych  P o lsk ich 11 w W arszaw ie, ul. 
W ilcza Nr 25, k tó re  poda w szelk ie  po trzeb n e  w skazów ki. N ieza­
leżnie od te j akc ji zo rgan izow ane j, każdy  po lak -ka to lik , a zw łaszcza 
różańcow y czciciel M. B oskiej może i w inien przyczyn iać  się do 
rozszerzen ia czci św ię ty ch  polskich  w  sw ojem  k ó łk u  przez pozna­
w an ie  ich pełnego cnó t życia, przez m odlitw ę, udział w nabożeń ­
stw ach , p ie lg rzym kach , d ając  im iona naszych  po lsk ich  św ię ty ch  dzie­
ciom na chrzcie św . i t , p. A ju ż  w ięcej będziem y czcili naszych  
św ię tych  po lsk ich , tem  w ięcej ła sk  i b łogosław ieństw a uproszą nam  
oni u Boga. ____________

Dewocjonalia kupować tylko u katolików.
D ew ocjonaljam i n azyw am y  w szystk ie  te  p rzedm io ty  i rzeczy, 

k tó re  m ają  jak ik o lw iek  zw iązek  z paszym i p rak ty k a m i relig ijnem i, 
m od litw ą, nabożeństw em , czy pobożnością, a w ięc szkap lerze, k o ­
ro n k i, różańce, m edalik i, f ig u ry  i ob razy  św ię tych  P ańskich  i M atki 
B oskiej, k rzyże i k rzyżyk i, obrazki, książeczki do nabożeństw a itp . 
R okroczn ie  pobożni p ą tn icy  w  m iejscach odp u sto w y ch  k u p u ją  dużo 
ty ch  dew ocjonaljów , k u p u ją  n ieraz za o sta tn i grosz, ab y  ty lk o  
przyw ieźć ja k ą  pam iątkę z cudow nego m iejsca. J e s t to  rzecz słuszna
1 zupe łn ie  zrozum iała. Ale zapew nie n ie  w szyscy w iedzą, że na n a ­
szej pobożności s ta ra ją  się zarab iać i za rab ia ją  żydzi. Żydzi, n ie ­
p rzy jacie le  n asze j w iary , fa b ry k u ją  p rzedm ioty  naszego n abożeństw a 
i niem i h an d lu ją , czy to  w prost, czy  przez podstaw ionych  Polaków  
i n ib y  ka to lików , k tó rzy  za m arn e  w ynag rodzen ie  podejm u ją  się 
sp rzed aży  w y rab ian y ch  i dosta rczanych  im p tzeż  żydów  naszych 
świętych obrazów, figur, różańcy , szkaplerzy, książeczek  do nabo­
żeństwa i t. p.
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Nie p o trze b a  ch y b a  tłom aczyć ja k  brzydką rzeczą jest ku­
powanie naszych świętych rzeczy u nieprzyjaciół naszej 
wiary —  u żydów . Żaden różańcow y czciciel M atki Boskiej nie 
kup i k o ro n k i, szkaplerza i t. p. u żyda. A n ie ty lk o  nie ku p i sam , 
ale i in n y ch  uśw iadom i, że rzeczy  te  trzeb a  kupow ać w yłączn ie  
i ty lk o  u  ka to lików , bo kupow an ie  ich u  żydów  je s t h ań b ą  i w s ty ­
dem  dla dobrego ka to lika . Jeżeli zaś n ie  w iem y, czy sk lep , do 
k tó rego  w chodzim y po zak u p  ty ch  rzeczy  je s t k a to lick i, trzeba się 
w pierw  co do tego upew nić . Szczególnie dużo dew ocjonaljów  sp rze­
d aw ali i sp rzedają  żydzi p rzy  w ielk ich  odpustach  i p ie lg rzym kach , 
zw łaszcza w C zęstochow ie i innych  cudow nych  m iejscach. Otóż 
w ty ch  m iejscow ościach , ja k  nap rzy k ład  w C zęstochow ie, m iejscow e 
k u p iec tw o  kato lick ie zo rgan izow ało  się w  zw iązek  i p row adzi k o n ­
tro lę  sk lepów  z dew ocjonaljam i —  k tó re  z n ich  są ka to lick ie  i m ają 
to w a r pochodzenia, to  je s t  w yrobu  w yłącznie ka to lick iego . W  sk le ­
pach  ty c h  są  w yw ieszane tab liczk i z napisem : „T u  tow ary  chrześci­
ja ń sk ie " . I ty lk o  w  tak ich  sk lepach  należy  k u pow ać dew ocjonalja , 
gdy  będziem y w C zęstochow ie, K alw arji, P iekarach  czy w tnnem  
m iejscu  odpustow em , zaś om ijać sk lepy , k tó re  ta k ic h  nap isów  nie 
m ają, bo tam  praw dopodobn ie je s t to w a r  żydow ski, a w sty d b y  nas 
przecie by ło  modlić się na koronce lub nosić szkap lerz  zrob iony  przez 
żyda lub  ku p io n y  u żyda. A w ięc p am ięta jm y  dobrze  i p o w ta­
rza jm y  i n n y m r z e c z y  św ięte kupow ać ty lk o  u  ka to lików  i w yrobu  
kato lick iego . ___________

Ze św iata katolickiego.
Ojciec święty o pladze komunizmu.
Ojciec św. przyjął 800 pielgrzymów maltańskich, którzy wyjeżdżają 

do Lourdes. Przy tej okazji Ojciec św. wygłosił przemówienie, w którem 
wezwał pielgrzymów, aby modlili się do Matki Boskiej z Lourdes o usu­
nięcie wielkiego niebezpieczeństwa zagrażającego całemu światu. Niebez­
pieczeństwem tem jest komunizm, a ty lko ręka  Boska może odwrócić zło 
komunizmu, który zmiata ze swej drogi kościoły, kapłanów i wiernych.

Pielgrzymka żniwno-dziękczynna ze Śląska Opolskiego do Czę­
stochowy.

Dzielnica Śląska Związku Polaków w Niemczech zorganizowała w cza­
sie od 21 do 23 sierpnia b. r. trzecią w tym roku wielką pielgrzymkę do 
Częstochowy. Pielgrzymka ta miała charakter dziękczynny za szczęśliwie 
dokonane zbiory. Pobożny lud śląski Matce Bożej Częstochowskiej złożył 
podziękę za opiekę i błogosławieństwo w pracy i w zbiorach. .Takiż to 
piękny i zachęcający przykład dla wszystkich rolników polskich, którym  
Najświętsza Marja Paona niemniej błogosławi. A my, czy już podziękowa­
liśmy Matce Bożej i Panu Jezusowi za otrzymane w tym  roku dary?

Oficjalne potw ierdzenie cudownych uzdrowień w Lourdes.
Jeden z dzienników wiedeńskich donosi, iż oficjalna komisja lekarska 

w Lourdes podaje do wiadomości, że z 88 wypadków uzdrowień poddanych 
w ubiegłym roku badaniom komisji lekarskiej w Lourdes, 14 uznano za 
„uzdrowienia nadprzyrodzone".
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Wśród uczonych niekatolickich, k tórzy także i w ubiegłym roku in­
teresowali się żywo wypadkami cudownych uleczeń w Lourdes, znajdował 
się i znany amerykański badacz raka, laureat nagrody Nobla dr. Carrel, 
k tóry  niejednokrotnie już bywał w Lourdes. — Z wielotygodniowych swych 
obserwacyj w „cudownem miejscu* podał obecnie dr. Carrel interesujące 
wrażenia w am erykańskiem piśmie „The American*. Lekarz am erykański 
pisze m. in.: „Wierzę niezbicie w cudowne uzdrowienia w Lourdes. Nigdy 
w życiu nie zapomnę wstrząsającego do głębi wrażenia, jakiego doznałem, 
widząc, jak duża rakow ata narośl na ręce pewnego robotnika, znikła 
w moich oczach, zmieniając się w wąską, m ałą bliznę. Zrozumieć i w ytłu­
maczyć tego zjawiska nie potrafię — nie mogę jednak wątpić w to, co 
widziałem na własne oczy".

INTENCJA. O błogosławieństwo dla mężów katojickich.

O D P U S T Y .
I. Dla Brackich.
Zupełne:

1. W każdą ł-szą niedzielę miesiąca za uczestnictwo w procesji, 
nawiedzenie ołtarza czy kaplicy brackiej, za adorację Najśw. 
Sakramentu i pomodlenie się w intencji Ojca św.

2. W Narodzenie M. B. za wzięcie udziału w pracesji, za nawie­
dzenie ołtarza czy kaplicy brackiej.

Cząstkowe:
1. W Narodzenie M. B. 7 lat i tyleż kwadragen za nawiedzenie

kaplicy różańcowej, przyjęcie św. Komunji po Spowiedzi i mo­
dlitwę za Ojca św.

2. W Narodzenie M. B. 10 lat i tyleż kwadragen za odmówienie
Różańca.

II. Dla Kół Żywej Róży.
Zupełne:

1. W III niedzielę miesiąca za odmówienie po Spowiedzi i Ko­
munji św. swego dziesiątka.

2. W Narodzenie M. B., jak wyżej.
Cząstkowy :

i! W wszystkie soboty 7 lat i tyleż kwadragen za odmówienie
Różańca.
Przypominamy o konieczności uregulowania zaległej prenum eraty. 

W arunki prenum eraty: Prenumerować można jedynie komplety po 10 czy- 
tanek. Cena jednego kom pletu 30 groszy miesięcznie z przesyłką pocztową. 
Kwartalnie 90 gr., półrocznie 1 zł. 80 gr., rocznie 3 zł. 60 gr. Członkowie or- 
ganizacyj różańcowych prenum erują za pośrednictwem księży proboszczów. 
Zamówienia należy kierować pod adresem Administracji: Kielce, ul. 3 Maja 2. 
P renum eratę można wpłacać na konto P. K. O. 61.066 (Ks. J, Kornobis. Kielce).

Wydawca: Ks. Dr. St. Wiśniewski. Redaktor: Ks. Dr. J. Kornobis.
Za pozwoleniem Władzy Duchownej.

Odbito w drukarni „Jedność* w Kielcach, ul. Ks. B-pa Bandurskiego 2.


